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j C ł o s  S l a n i s ł a w o n s l i i 1
wychodzi dwa razy w tygodniu t. j .  

w  c z w a r t e k  i n ie d z ie lę .
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjm uje w miejscu : k s ię g a r n ia  J .  M ili k o w s k i e g o . -  
"Na prowincji wszystkie urzędy pocztowe.

Reklamacje nieopieczętowane wolne s§ od opłaty  pocztowej,  
o E ^ k o p is m ć w  drofcnycn  n ie  z w r a c a  się.

(S łow o w stępne.

Istnienie pisma miejscowego uznając 
za konieczne a nawet niezbędne, postano­
wiono w gronie kilku obywateli tutejszych, 
wyaawać od dnia dzisiejszego „Głos stanisła­
wowski" pism o p o lity c z n e  i sp o łeczn o - 
ek on om iczn e , które wychodzić będzie dwa 
razy na tydzień, to jest: we czwartek i 
w niedzielę.

Wydawnictwo podjętem zostało nie 
jako przedsiębiorstwo w widokach zysku, 
ale jako służba publiczna w sprawie naro­
dowej, w obec której obojętność byłaby za­
poznaniem naszej godności dziejowej, jako- 
też dowodem upadku poczucia obywatelskich 
obowiązków.

Nie sdimy się na skreśleń e programu 
szumnego i o wielkich rzeczach, ale jeste­
śmy świadomi zupełnie zadania, jakie ma 
pismo prowincjonalne. Hasłem:

„Prawdą a pracą" 
witamy czytelników a hasło to jest oraz 
programem naszym,

Nie potrzebujemy zaręczać, że pismo 
nasze będzie czysto polekiem, w duchu 
umiarkowanego lecz ciągłego postępu. 
Lniisać w niem będziemy wszelkich wy­
cieczek osobistych i nigdy nie damy się 
użyć za narzędzie do takichże celów, za­
chcianek lub widoków, lecz nie zawahamy 
się ani chwili wystąpić otwarc:e i stano­
wczo przeciwko czynom szkodliwym spra­
wie narodowej lub społeczeństwu naszemu.

P r a w d ą  bezstronną, przedmiotową bę­
dziemy sądz'ć sprawy, p r a w d ą  kierować 
się będziemy w ocenianiu działalności na­
szych współobywateli i... przeciwrików.

Do p r a c y  usilnej, wytrwałej, do 
p r a c y  dla Ojczyzny i wolności nawoływać 
będziemy ospałych, a zachęcać, wspierać 
_ łączyć chętnych. Bo nie może nikt twier­
dzić, byśmy i dziś nie mieli ludzi, chętnie 
i z poświęceniem pracujących na polu na- 
rodowem, ale praca ta luźna i jednostkowa, 
nie może być tak skuteczną, jak prowa­
dzona wspólnie, zesrodkowanemi siłami do 
jednego celu. Pismo miejscowe ma więc 
być jednem z tych ogniw, co w pracy na­
rodowej jednoczą i skupiają wszystkich, 
którym dobro ogółu i przyszłuść Ojczyzny 
na sercu leży, —  i w tej nadziei stajemy 
dziś przed czytelnikami z prcśbą o po­
parcie celu naszego, dążącego do dobra 
miasta, kraju i Ojczyzny —  a kończymy 
słowami poety:

„S łużm y poczciw ej sprawie, —  a jako  kto może 
K u  powszechnem u dobru niechaj dopom oże".

~:liei.Taluja.

KORESPONDENCJE.

Lw ów dria 27. marca 1880.

(Kilka słów w strawie „G losu“ Naturalni sprzy­
mierzeńcy pisma prowincjonalnego. — W^ydział powia­
towy lwowski i reklamacje. Katastralne roboty. Teatr, 
peterburgskie bomby i zamierzona iluminacj ).

P rzed ew szy stk i jm  p rzyw itać  należy p ism o 
sta n is ła w ow sk ie ; czyn ię  to w ięc  ca łem  sercem

i w przekonaniu o gw ałtow ny potrzebie „ G ł o -  
su “ polskiego tam, gdzie gwary wrogie żyw ioło­
w i polskiemu, w tysiącznych  echach rozlegają 
się wzdłuz całego Podkarpacia, i gdzie usiłowa­
nia dotychczasow e, utworzenia organu prowincjo­
nalnego rozb ija ły  się vr’ elokrutnie o przeszkody, 
których  przyczyn  tu rozbierać m e będę —  aby 
pierw szy mój list nie stał się zbiorem  . . . .  
wyrzutów.

Pow odzenie materjalne a uznanie, szczególnie 
w naszej prow incji Polski, zdobyw a się z takim  
w ysiłk 'ęm  i zaprawdę krwaw ym  znojem , że c z y ­
tający sw obodnie ja k i numer gazety, ani prze­
czują, ile zawad i przeszkód, ile trosk i niepo­
koju  cięży ło  nad myślą pracowników , i tam owało 
ten krok  ku jaśniejszej przyszłości, do której 
dziennikarstwo sumienne nawoływa i prowadzi 
wszystkie ludy ziemi. L udzie  na pewnym stopniu 
wykształcenia stojący, uznają jednak  potrzeby 
czasu; inteligencja w miastach okolicznych , 
obywatele —  patrjoci całego Pokucia, ducho­
wieństwo nasze, pomne na cyw ilizacyjne prze­
znaczenie swoje, gd y  wspólnemi siłam i w szyscy 
poprą pismo, to nie sposób, aby takuwe utrzym ać 
się nie m ogło, Samo miasto Stanisławów, z p o ­
kaźną liczbą tysiąca osób, posiadających wyższe 
wykształcenie, a zatem i rozum iejących  znacze­
nie pisma m iojscow ego, je s t  w stanie byt dla 
„G łosu" zapewnić, ho zaiste trudnem b y łob y  do 
zrozumienia, jak iem  prawem zaliczać się do in ­
teligencji m ogą ludzie, którzy taką odznaczają 
się ospałością um ysłu, iż niezdolni są zaintere­
sować się tern, co się do&oła n ich  d z ie je !

R adbym  ten?’ uwagami w przywitaniu „G łosu " 
dodać W am  otuchy, a zarazem proszę o um ie­
szczenie ich  w całości, bez anglezowania, jeżeli 
nadal mam służyć korespondencjam i ze Lwow a.

Na carską zgubę.
(Nowella moskiewska.)

Petersburg; Newski prospekt i lipcow y 
w ieczór wystudsony m głam i N ew y. Przyroda i 
sztuka w rezyden cji carów stają się sprzeczno­
ściam i naturalnego porządku świata.

Newski prospekt, najwspanialsza z ulic pe- 
tersburgskicb, je st inwentarzem łupów  i zdoby­
czy, w ydartych  artystycznem u geniuszowi E uro­
py. P om ysły francuzkich, w łoskich, i szwajcar­
skich architektów  ujarzm ione i zakute w niury 
oiicjalnych  gm achów , św iadczą o ubóstwie ducha 
m oskiew skiego i je g o  zaborczej namiętności.

Newskim  prospektem  przechadzało się w 
m ilczeniu dw óch m łodych  ludzi.

B yło  to w roku 1879. R ok  ten przez kon ­
trasty dziwnie harm onizował z rezydencją carów 
i z dziejam i ich  państwa. W iosna nie przyniosła  
w porę dni słonecznych a lato rozpoczęło się 
śniegiem. P om niki P iotra I . .Aleksandra I  i Mi­
kołaja, które w modach Petersburga stanęły, 
zdawało się, n ic przestały oddychać metalowe- 
mi piersiami, k ruszoow rm  zim nem  i wyw ierać 
w pływ u na losy państwa.

W  sferach rządzących  ogrom ną masą n ie­
w olników , zima autok^aiyzmu najpotw orniej­
szych rozm iarów  zalegała wszystkie przestrzenie 
ducha ludzk iego. K ażdy pęd w yrastający z ser­

ca m łod szego  pokolenia pragnieniem czegoś le­
pszego, ścinał mróz despotyzm u, każde źródło 
uszlachetnienia umysłu i serca musiało zamarznąć 
pod tchnieniem  lodow ych  ukazów P r e c z  z 
m a r z e n i  a m i !  dla Polski b y ła  wezwaniem, 
dla carstwa rozkazem .

Atm osferą w naturze przeciągał ja k iś  ch łód  
w ilgotny, lipki przylegający do twarzy i rąk.

M łodzi odziani byli w płaszcze. Gd murów 
przepysznych pałaców  rządow ych i pryw atnych 
padało na nich powietrze obłodnem i warstwami.

P łom ienie gazowe pot-obyd w óch  stronach 
„Prospektu" otulone atmosferą stolicy , przesyco­
ną waporam i ciągnącem i od w ody , palimy się 
czerwonym szlakiem po nad ziemią. Kandelabry 
wielolatarniowe na skwerach, podobne do słońc 
św iecących  krwawą kulą przez dym y olbrzym ieli 
pożarów.

Przechodniów m ało na chodnikach. Po pod 
słupami latarń zaczaiły  się postacie szpiegujące 
ludzi w ychodzących  z ł  a w o k (szynków ) w k tó­
rych zw ierzęcy  raj otwierał swe podw oje dla 
rozhukanych  niewolników, dla trunkiem p odn ie­
conych  w sile organizm ów, których  nie strawna 
praca cyw ilizacyjn a . Czatującym  nie chodzito o 
nadużycie hulanki, lecz o nadużycie myśli,

L u d zie  opuszczający szynkow e towarzystwa, 
rządow ym  organom podejrzany m :'by ć muszą. Ce- 
zaryzm  przekształcony w caryzm , spotęgow ał się 
w przezorności i sądach o twarzacn bladych  i 
czerw onych , i um ysłach m yślących  i bezm yślnych . 
Judaizm  zaś podszyty pod schizmę, zawarował

I osobiste prawa M ojżesza carowi. W ład ca  m o­
skiew ski bezpośrednio z B ogiem  konferuje i ra ­
c z y  go przyjm ować... w sakramentach.

K ażdy m yślący człow iek wrogiem staje się 
dla sam odzierżcy, a każdy czyta jący  ewange­
lię —  reformatorem Kościoła. Opilstwo i orgie 
podw ładnych , wzm acniaja tron imperatorów. 
Rządow e organa wiedzą o tem z instrukcyj, 
a rew olucjon iści od rządow ych  organów.

M łodzi ludzie z N ew skiego Prospektu skrę­
cił: w jedną  z bocznych ulic, mniej wspaniałych, 
którą jed n a k  wym ienić nie mogą — a po prostu 
nie ch cć .

Tn  tak samo jak na g łów nych  ulicach snu­
ją  się co kilkanaście kroków  postacie ciem ne, 
przedstawiciele policyjnej czujności, tej Opatrzno­
ści boskich  im peratorów W szechrossji. Id ący  za­
częli się zataczać —  zrazu nieznacznie, potem 
coraz wyraźniej: pijani! Na każdym  skręcie w 
nową ulicę zakłócona w nich równow aga stawa­
ła  się w idoczniejszą i brała górę nad wolą. Po­
stawa ich  korpusów kpi z lm ii pionowej, prze­
chylając się to w prawo, to w lewo, to przed 
siebie pod kątem rozm aitych stopni dc poziom u 
bruków.

—  Zkąd wy idziecie '? —  zapytał zaczepnie 
ktoś z pod latarni. —  M łodzi przeszli chwiejąc 
się i zataczając. Uszedłszy lU kanaście kroków 
znowu szłyszą zapytanie.

Z iłąd  w y idziecie?
S ta n ę li— oglądając sic głupkowato na w szy­

stkie strony. W  końcu jed en  szukając punktu
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Jako wiadom ość ztąd, m ogącą m ieć pewną 
■wartość praktyczną, muszę podać, że W y d z ia ł 
pow iatow y lw ow ski zajął si‘ ę się szczególnie do- 
k ładnem  uzasadnieniem  reklam acyj przeciw w y ­
n ikom  zaszacowania, m ającego służyć do ure­
gulow ania podatku gruntow ego. Zarządził w ięc 
zupełnie nowe sprawdzenie czynności pom iaro­
w ej, albow iem  akta katastralne są do tego sto­
pn ia  niedokładne, iż na 50 parcel zaledwie je ­
dna bywa zgodną ze stanem na gruncie

Obliczenie czystego dochodu, dochodzi do 
ostatecznych granic niedbałości, ba, nawet poza 
takow e, bo rozm yślnie pow ciąganc są fałsze do 
arkuszów  indyw idualnych. A rchiw um  map do 
rew izji robót pozabiurow yeh, zatrudnia obecnie 
przeszło 250 pom ocników , płacąc im po 3 złr. 
dziennie, lecz bezw zględne dotrzym anie terminu, 
który obowiązuje zganianych rewidentów, w yklu ­
cza  każdą myśl dokładnego w ykończenia rachun­
k ów . Inne W y d z ia ły  powiatowe poszły za przy­
k ładem  tutejszego, i ustanawiają kompletne b iu ­
ra techniczne.

Z  kom edji katastralnej najkrótszą drogą 
przejść m ogę do teatru, kierow nictw o którego 
z  końcem  marca obejm ie p.  M iłaszewski. K ilka 
artystów  i niektóre artystki, pom iędzy n im i p. 
Skalska, opuszczają scenę tutejszą, a nierównie 
w ięcej b y łob y  odeszło, g d y b y  nie okropne bom ­
b y  petersburgskie, których  detonacja uciszyła czy  
ogłuszyła  teatra w K ongresów ce. W e  Lw ow ie p0 
otrzym aniu  w iadom ości o zamachu, m iało przyjść 
do ilum inacji upozorowanej przybyciem  m arszał­
ka, który od 13. stale urzęduje, ale zaniechano 
dwuznacznej dem onstracji przez w zgląd , że 
przyczyna druga m ogła by ła  dać pow ód do zro­
bienia fiaska podobnego do p o e b o d n i ó w k i  
na cześć m arszałka przez og ó ł czterdziestu osób 
odbyte j.

Wiadomości miąiscowe i zamiejscowe.
Post uszedł z bieżącemi wypadkami tak szparko 

przestrzeń blisko pięciotygodniową, iż próżnem by­
łoby samo p rzytoczen i wszystkiego, co się działo 
w  mieście naszem od licytacji zastawów, aż do 
ostatniego koncertu z współudziałem Tow. harmo- 
D”  odbytego. Koncerty, odczyty, teatr amatorski, zgon 
prób de L ivau x  i powszechnie szanowanego Ign a­
cego Kercoka rachmistrza spółki handłowo-rolniezej 
sądowe sprawy gr. kat. księży: Litwinowicza, R y- 
baczewskiego i Mocha, zebranie włościan na naradę 
względem podatku gruntowego (odbyło się 17. bm.) 
produkcje pana Eabera z gadającą maszyną (talking

machinę) i w y c i e c z k a  p. Sygurda W iśniow skie­
go, w ylew y wód w okolicy i w ylew y dobroczyn­
ności na wstydzących nie się żebrać, cały ten ruch 
społeczny w swoich szczegółowych objawach c ie ­
kawy, pójdzie w zapomnienie z powodu m iesięczne­
go oniemienia miejscowego organu piśmienniczego. 
Zapiską tą pobieżną wydobywamy się ku jawom 
ewidencji, w której utrzymywać pragniemy zdarzenia, 
mogące zainteresować czytelników „G łosu“ .

Teatr amatorski. Towarzystwo miłośników 
polskiej sceny dramatycznej przedstawiło dnia 27. 
b. m. na dochód Ochronki dła chłopców kom edję 
w 5. aktach „Przed ślubem'1 Kaź. Zalewskiego. 
Ograniczymy się na krótkiej recenzji, bo w szcze­
góły  wdawać się nam niepodobna na razie, przez 
wzgląd na pióro zaprawione do krytyki artystów 
z rzemiosła, obok których niesposób jest stawiać 
amatorów, powodujących się bezinteresownością i 
przyrodzonem powiedziałbym, poczuciem piękna gry, 
—  bez dbania o nadanie sw ym  produkcjom techni- 
czno-aktorskiej powagi. Lecz porównawczo nawet 
przedstawienie biorąc, uważny widz z nami się 
zgodzi, żc występy pp. J. i A . w rolach Klapkie- 
wicza i Muszkata, najwybredniejszego krytyka za- 
dowolnić-by m ogły. Od charakterystyki do części 
wokalnej, od pizejęcia się sytuacjami dramatycznemi 
do ruchów, gra panów J. i A. należy do tyle w y ­
kończonej, iż nawet pierwszorzędna scena uznałaby 
ją za odpowiadającą dzisiejszym pojęciom o sztuce.

Pan Ku. w roli Augusta Nowomiejskiego z 
pewną artystyczną finezą dotrzymywał kroku p o ­
przednikom, grając starannie i z zrozumieniem myśli 
autora. A być moźej żs trzy te, grą swoją na pier­
wszy plan wysunięte postacie, o ile podniosły całość 
przedstawienia, które było nienagannem, o tyle 
przysłoniły usiłowania głów nie amatorek do dostro­
jenia swej gry na skalę panów J. i A . Dalsze 
przedstawienia pozwolą mi zapewnie lepiej rozpa­
trzyć się pomiędzy gronem pań grających.

Przy sposobności zwracamy uwagę zarządu 
teatru amatorskiego na potrzebę oświetlania sieni 
i schodów wiodących do gmachu, aby w ciemności 
wychodząca publiczność, nie była narażoną na nie­
bezpieczne upadanie, co dwom osobom się wydarzyło 
po przedstawieniu. Psy w teatrze, mniemamy są 
zupełnie niepotrzebne, choćby nawet wskutek me- 
tolerowania ich, straciło się na efekcie aplauzów 
i oklasków, którym tow arzyszyły szczekaniem takto- 
wnem. Kłótnie i krzyki dolatujące z dołu do słuchu 
widzów, jako nie objęte zapewnie w program 
przedstawienia, należałoby usunąć postawieniem 
policjanta w sieni do utrzymania porządku.

'■■■ Ze Stowarzyszeń. — N owe Tow arzystw o 
wzajemnej pom ocy rękodzieln ików  i przem ysło­
w ców  „ R o d z i n a *  zawiązane we L w ow ie, roz­
przestrzeniając swoją działalność na wszystkie 
miasta pow iatow e G alicji i w ks. K rakow skiego, 
p rzyczyn iło  się także do zorganizowania oddziału 
Tow arzyst. w Stanisławowie.

D nia 27. b. m. zebrani w tym  celu w sali 
R adnej obywatele m ieiscy pod przewodnictwem 
ks. B ajew skiego i w przytom n ości c. lt. komisarza 
rządow ego, w ysłuchaw szy przedstaw ienie prze- 
przew odniczącego oraz m ow y delegata central, 
zarządu „R od zin y  “ p.  W icherka Szczepana, om a­
wiali pom iędzy sobą odnośne statuta —  a zanim 
zgrom adzeni przyszli do stanowczego nad sprawą 
postanowienia, jeden  z ich grona opozycyjny m ó­
wca, zawichrzył chw ilow o rozumowania obecnych, 
sztucznem przedstawieniem  szkodliw ości instytucyj 
wzajem nej pom ocy.

Po sprostowaniu je g o  poglądów  m ylnycn i 
odparciu zarzutów bezpodstawnych, obywatele 
rozum iejący doniosłość now ego związku, przystą­
pili zaraz do niego w liczb ie  13. członków  (10 
rzeczyw istych  a 3. w spierających), bo m ów ca 
w idocznie trafił do przekonania tylko tym  pamom 
majstrom, dla k tórych  kunszt podpisania się 
przedstawia pewną kłopotliw ość. Inni po n a ­
m yśleniu się pospieszą zapewnie jeszcze i zapiszą 
się na członków  za przykładem  tych  osób, które 
zrozum iały swój i ogólny interes, popierane przez 
Stow arzyszenie „R o d z in y " .

Na prezesa stanisławowskiej filii w ybrany 
został jednogłośn ie ks. Bajewski, na zastępcę te ­
goż p. Stanisław M aksym ow icz, a na członków  
w ydziału  pp. W o jc ie ch  Schaefer, Jan Szwabow icz

i Jan K lim untow ski (pow ołany zarazem  na sę­
ki etarza).

Podając do w iadom ości czytelników  o tych 
zabiegach celem podniesienia rękodzieln ictw a, 
przemysłu i handlu narodow ego m niem am y, że 
Stanisławów będzie w tej mierze przyk ładem  i 
dla innych miast naszej okolicy .

* W  niedzielę dnia 27. b. m. odbyło się z w y ­
czajne walne zgromadzenie oraz drugie ogólne ze­
branie członków tutejszego Towarzystwa prawni­
czego przy dość licznym udziale tychże.

Po powzięciu uchwały, iż na rok bieżący p o ­
zostawia się wydziałowi zupełną wolność rozporzą­
dzenia funduszami Towarzystwa celem zamówienia 
coasopism i dzieł prawniczych, tudzież po uchwaleniu 
regulaminu, miał c. k. radca sądu krajowego p. 
lU fm okl dwa w ykłady a to: „O skutkach n iep rze ­
strzegania ścisłego przepisów ustawy przy udzielaniu 
małoletnim konsensów do zawarcia ślubów małżeń­
skich* i „O potrzebie założenia odrębnego dla Galicji 
i W . ks. Krak. Towarz. ubezpieczenia na życie dla 
urzędników*. Sprawozdanie z tych wykładów odło­
żyć musimy do przyszłego numeru.

Towarzystwo pedagogiczne odbędzie w 
niedzielę dniu 10. kwietnia b. r. o godzin ie  4. 
popołudniu w sali chem ii c. k . szkoły  realnej 
nadzwyczajne walne zgrom adzenie w połączeniu 
z konferencją pedagogiczną, z następującym po­
rządkiem  dzien n ym :

1) O dczyt i dyskusja nad jednym  z dw óch 
następujących tematów a) Opracowanie m etody­
czne liczby  pięć (5). b) Jaki je st cel nauki historji 
kraju rodzinnego w szkole ludowej i ja k ą  metodą 
uczyć jej będzie nauczyciel.»r(M etodę okazać na 
kilka stosownie dobranych przykładach ). 2) W y ­
bór kom isji lustracyjnej na rok  1881. 3) D yskusja  
nad memorjałem oddziału  Towarz. pedag. w D r o ­
hobyczu  w sprawie polepszenia materj alnego b y tu  
nauczycieli ludow ych  i podpisanie tego m em orja- 
łu  przez członków  T ow arzystw a. 4) D yskusja  
nad proponowaną przez Zarząd g łów ny zmianą 
§. 19. lit. d statutu Towarz. pedag. 5) W niosk i 
członków.

Walne zgromadzenie członków  stanisławo­
wskiego banku zaliczkowego odbędzie się dnia 3 . 
kwietnia b. r. (w  niedzielę) w sali kasyna m ie­
szczańskiego o godzinie 4. popołudniu —  o czem 
przypominamy interesowanym osobom.

O d c z y t  prof. szkoły  realnej p. M iazgi b ę ­
dzie miał m iejsce w sobotę t. j .  dnia 2 kwietnia 
b. r. Prelegent obrał sobie za temat wyjaśnienie 
nader zajm ującego zjaw iska w naturze, ja k iem  je s t  
palenie się cia ł na powietrzu.

Wybory pełnomocników do kom itetów  
parafialnych dla spraw budowania now ych  i utrzy­
m ywania istniejących  budynków  kościelnych  i 
plebańskich, jakoteż do załatwienia spraw kon­
kurencyjnych , od by ły  Rę w Stanisławowie a m ia ­
n ow icie : w dniu 29. b, m. w ybrali parafianie 
rzym . katl. obrz. na pełnom ocnika p. Jana R oki­
ckiego a d n ia -30. bm . parafianie grec. katoliccy  
Eliasza Stefaniuka.

Uprzednie takież w ybory odbyw ają się r ó ­
wnież w gm in a ch : Chom iaków, Chryplin, Czer­
niej ow, Jamniea, K nibinin , K rechow ce, M aydan, 
Opryszowee, Pacyków ,P asieczna, Pawełeze, R yb u o , 
Uhrynów dolny, Uhrynów górny, W o łc z y n ie c  i 
Zagw ozdź, należących do stanisławowskiej rzym. 
kat., jakoteż w gm inie K nibin in , do greek. kat. 
parahi przynależnej.

Reklamacje przeciw  wynikom  zaszacow a­
nia, celem  uregulowania podatku gru n tow ego , 
przyjm ow ane będą do 15. kwietnia b. r. a poda­
w ać je  m ogą bądź do kom isji szacunkowej po­
wiatowej, bądź też do Przełożonego g m in y : —  
każdy posiadacz gruntu, reprezentanci obszarów 
dw orskich i gm iny. Pow odem  do reklam owania 
m ogą Dyć: m ylne indykacja i obliczenie pow ie­
rzchni, b łędy rachunkowe, m ylne w ciągn ięcie  
gruntów do opodatkowania lub uwolnienie tako­
w ych  od podatku, nakoniec m ylne przydzielenia 
gruntów do taryfy klasyfikacyjnej.

R eklam acje po upływ ie 15. kwietnia b . r. 
wniesione, nie będą uw zględnione, chybaby Rząd 
z szczególnych  przyczyn  zezw olił w yjątkow o na 
przedłużenie terminu.

oparcia, znalazł się pod murem kam ienicznym  
a drugi poddając się sile graw itacyjnej, potoczy ł 
s ię  ku słupow i latarniowemu i objąw szy go obie­
m a rękom a, rozpoczął głośną rozm ow ę:

—  T o ty psi synu nie by łeś ze mną na z ż o n -  
c e  *) u Naliwajkina na N ew skim  Prospekcie? 
nie zabrałeś mi dwunastu kop ie jek?

P olicjan t stojący opodal na środku u licy , 
widząc osobę „b łabonad jeżną" przed sobą, odez­
w ał się ty lko  z przyjacielską radą:

—  No —  m e szurnij, nie hałasuj — idź do 
dom u k iedyś pieniądze stracił.

—  S tra c ił! zawołał przeciw nik w idocznie uspo­
sobiony do op ozycji — „a  lie  w ydał m i Nali- 
wajkin z drugiego rubla czterdzieści kopiejek  ? “ 
—  Potem dodaw szy tonem  najwyższej obelg i : 
„ ty  obrzydliw y — ty  socja listo!* sięgnął do k ie­
szen i i rzu cił garść kopiejek na ch od n ik ;

„W id z isz  żem pieniędzy nie stracił a szu­
m ieć będę . . .  ta p iać* (śpiew ać). M łody  od ­
szed ł od latarni, w ziął towarzysza pijanego pod 
ramię i idąc razem, zaczęli śpiewać, w podw ój- 
nem  znaczeniu fałszyw ie :

T iepier m y sław ny no i sławu 
Pora nam predków zaszczitit;
A ttilli grożnoju dierżawu —
"W a wsiom  w eliczij woskresit.
D a , da, Sławian rukoju  tw iordoj 
S iebie, W astok , on pokorił —
I  weliczawyj m oszcznyj gordoj 
N agajkuj zapadu groził . , .

* ) Grog moskiewski, nektar panów i naśladujących ich.

(Ciąg dal. nast.)



erstena dnia 
źiestoletniej dzie- 

ej do Kosowa.? W  
skutek mieście pogłoska, ze
na trupie były znak.' morderstwa popełnionego, lecz 
komisja sądowo-lekarska odbywszy oględziny, spra­
wdziła śmierć naturalną i pochować kazała zmarłą, 
co też wykonano dnia 28. marca 1S81.

* Barbara Makowiecka przynależna do Solotw i- 
ny a przez kilka m iesięcy zostająca w służbie u p. 
Izaka Lande, dobierała się od czasu do czasu do 
zamkniętych z pieniądzmi szuflad za pomocą klucza 
dorobionego, lecz mimo podejrzy wania ją o kradzież, 
nie można jej było dowieść tego. Dnia 29. b. m. 
z rana, gdy właśnie sama została w jednym z po­
kojów , niespodziewanie wszedł któryś z domowników 
i  przydybał podejrzaną przy wyciąganiu pieniędzy. 
Spłoszona Makowiecka tak się przeraziła tern naj­
ściem, ii zostawiszy kluczyk, w ybiegła na galerję 
i skoczyła z pierwszego piętra na dół, wskutek 
czego poniosła lekkie uszkodzenie ciała i odwiezio­
ną została dc miejskiego szpitala.

Kontumacja. Z  C zerniow iec doniesiono 
że w  Królestwie Polskiem  w m iejscow ości Staw- 
czan y  w ybuchł księgosusz; wskutek tego po łożo ­
n y w pobliżu powiat borszczow ski dnia 29 b. m. 
zam knięty został dla przypędu byd ła  rogatego, 
Owiec i kóz. Zakład kontum acyjny ustauowiono 
w  K ożuczów ce.

Z Przemyśla. Jeden ze stanisławowskich 
izraelitów  bawiąc czasowo w Przem yślu, nadesłał 
nam w yjątek z w ychodzącego tamże pisma he­
bra jsk iego p. t. H a o h e b ,  (które redagu je p. 
Sam uel Petersil) z prośbą o umieszczenie w „G łosie 
stanisławowskim® ustępu, który tak brzm i: 
„O d  czasu zburzenia Jerozolim y przez T ytusa, 
rozprószyliśm y się po całej ziem i. A żeby  istnieć, 
m usim y się zawsze trzym ać stronnictwa potężnego 
w  kraju. G dybyś zapytał czytelniku, z jak im  
narodem  m am y się w G alicji połączyć, zwrócę ci 
ty lko  uwagę na dzieje powszechne. W  barbarzyń­
skich  w iekach średnich, k iedy  wszystkie narody 
europejskie, żydów  okropnie prześladow ały i pie 
d a ły  im ni piędzi ziem i, w strasznej dla żydów  
dobie, z otwartemi rękom a przyjęli ich P olacy. — 
W ied z  bowiem czytelniku, że P olacy  są dobrym  
i  szlachetnym  narodem. Jak orzeł opiekuńcze 
swoje skrzydła nad pisklętam i rozpościera, tak 
i Polacy nas bronili od wieków, a m ianowicie 
podczas napadów tatarskich i powstań K ozaków . 
L ecz  po cóż mi m ów ić o czasach ju ż  m inionych? 
Pom ów m y o teraźniejszości. —  P ójdź ze mną czy ­
telniku, do ośw ieconego państwa n iem ieckiego, 
tam  wylewa profesor Teitschke całą swą żółć na 
żydów  niem ieckich i stara si|P wszelkiemi sposo­
bam i oczernić, ich w o b je  narodu i rządu niem ie- 
ck iego. A  w B ieczech  wśród 40 m ilionów chrze- 
ścjan, żyje tylko 300.000 żydów , podczas gd y  w 
G alicji na 6 m ilionów ludności, je st nas 600.000, 
a  m im o to żyją P olacy z nami w zgodzie  i spo­
k o ju ! Jesteśm y przeto obowiązani b y ć  w dzięczni 
szlachetnemu polskiem u narodowi za wszystkie 
dobrodziejstwa, ju ż  w yśw iadczone i m ające się 
w wiadozyc, Zapytasz może, łaskaw y czytelniku, 
ja k  m am y tę w dzięczność ok azać? Oto przez 
połączenie się z nimi tak w sejm ie, ja k  i w R adzie 
państwa i t d .“

N adm ieniam y, że uczciw y  ten glos żydow ski 
zam ieściła także niedawneg-o czasu „G w iazdka  
Cieszyńska® z życzeniom , aby nie przebrzm iał 
bez sk u tk u ; powtarzając to życzenie, radzibyśm y 
oraz zapoznać z zacną tendencją tego pism a tych 
z  izraelitów tutejszych, dla których  szczytem  ro­
zum u politycznego i Pismem Świętem je s t : „N eue 
E reie Presse®'

Warszawa urzędownie obliczona w r. 1881 
m a 379.763 m ieszkańców .

ROLNICTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.
B u d o w a  k o le j i transwersalnej weszła obecnie 

w  takie stadjum, iż czekamy tyJko na sygnał do rozpo­
częcia robót. Za trzy lata one mają być ukończone, 
albowiem w r. 1S8i linie: Stanisławów-Husiatyn, Głrybów- 
Zegórz i Nowy-Sącz-Żywiec będą już otwarte. Bank 
k r a jó w  obejmuje bndowę całej linii oraz toru bocznego 
Sucha-Oświęcim, Sucha-Kraków jako koncesjoaarjn sz, 
z pozwoleniem wydania papierów w nominalnej wysoko­
ści  36 miljonów złr. na pokrycie kipitału obliczonego 
na 28 milionów złr. e ffective .

W e  Lwowie przed kilku dniami gron o  z 60 o : ó b  
kompetentnych zebrane, uchwaliło  na wniosek prof. 
Jaegermana zasadniczą rezolncię  przeciw temu, ah y  bu­
dowę nowych części kolei transwersalnej poruczono w 
całości lub częściowo obcym przedsiębiorcom, oraz i w y ­
brano komitat do przeprowadzenia akcyi odpowie łi i ie j .

Państwo nie daje „bankowi krajów® żadnej rrwa- 
rancyi,  ty lko udziela mu zaliczkę 8 miljonów z ’ r. Zwrot 
procentów ma rząd uzyskać przez zwiększenie sie ruchu 
koleją transwersalną spowodowanego, co zmiemzy n ie ­
dobory  nainnycb przez państwo gwarantowanych kolejach.

Ruch, tak samo, jak na kolejach ara. Albrecht i, 
Dniestrzańakiej, W ęg iersk o -ga l icy jsk ie j  i T arnow sko-  
lelnchowskiej, ob e 'm :e kolei Lwowsko-ozerniowiecko-ja-  
sska, za co otrzyma pewne wynagrodzenie, a z oh owi aza-
ną będzie, cały ruch towarowy z R um,ln ;; ; ł3 ;̂ p Iz „_
prowadzić na linie kolei transwersalnej ( ' r z e z  kol.  arc. 
A lbrechta} .za ,  wynagrodzeniem sterty wynikającej ztąd 
że przeładowanie nie jak  dotąd we Lwowie, ale już '  J 
Stanisławowie odbyw ać sie bedzie.

S p r n w n z i l s i n i e  I m n t l l u u e  s p r i l k i  r o l n i c z e j .  
Od drugi, j  połowy b. m. objawił się na wszystkich tar­
gach europejskich zwiększony popyt z s gotowem ziarnem 
a to tak pszenicy, żyta jak jęczmienia. P op yt ten w y ­
wołany został istotną potrzebą m iejscowych kousumeji 
i badaniu zapasów — a przy nastalych r l vch drogńćh 
i szczuplej z t .d  ilości dow ozów , jeszcze bardziej się 
wzmaga. W  obec tego podniosły  się ceny celniejszych 
gatunków ziarna mianowicie żyta i pszenicy. — nie­
dawna zanie Ibany jęczmień znajduje ła^wy o d h f ł  w 
ziarnie j  as nem, równam i zdrowem —  pośledniejszy nie 
znajduje i teraz odbiorców. Ziarno kon :czynv czerwonej 
gruboziarniste o żywym  kolo-ze, pom ; -no spóźnione! pory 
poszukiwane; gatunki mierne i poślednie bez nopytu . 
Owies nasienny w zdrowem, iasoera ziarnie poszuk iw any  
za granicą — Inne ziarna bez zmiany.

Nie możemy n :e zwrócić uwai,i szanownych p r o ­
ducentów na ważność jakości ziarna w handlu zwfasz cza 
exportowym. W  obec  stałej nawet tendsnoli  i p o d w y ż ­
sz mych cenach za gatunki doborowe, ziarno poś lednie j­
sze nic znajduje chętnvch odb iorców  — a różnica w 
cenie dochodzi nier.az do 1 zł. i wyżej za 1O0 kilo.

W yznać  m u s im r"ze  smutkiem, że z całej k o ś c i  
poleconych nam w komis produktów w tegorecznej kam­
panii zbożowej, za le iw ie  jedna czwarta cześć o d ­
powiadała wym ogom handlu zagranicznego, trzy - .warte 
zaś było  podrzędnej jakości, i tydko po cenach z . ' ż o n v r 'E 
sprzedane b y ć  m ogły —  przeważnie na targach m ie j ­
scowych.

Bras  dla doborowego ziarna utrudnia niezm ernie 
zawiązanie ściślejszego stosunku handlowego z zagranicą, 
k tóry  to pizedstawia się o t<de korzystniej —  od zbytu 
na miejscowych targach naszych. Ż y czy ćby  przeto nale­
żało w interesie samychże producentów, b y  starali się 
ju żto  przez stosowne czyszczenie ziarna —  jakież przez 
dobór nasienia —  doprowadzić produkta swe do tej w y ­
borowej jakości,  odpowiadającej wymogom handlu ex- 
portowego.

Notujemy w ostatnich dniach marca b. r. paritas 
Stanisławów za 100 k i l o : pszenica czerwona lub biała 
od 1 0 — do 11.—, żó łta  od 9 75 do 10.75, żyto od

9 25 do 9.7 5, jęczmień od fi.—— d o 7.50, owies od 6 —
do 6.25, hreczka od 6 . — d o 7 .— , groch kuchenny od 8 .—
do l o . — groch pastewny od 6.50 do 7 50, kukurudza od
5 . — do 6.50, konicz czerw, od 3 0 .— do 45.—, rzepak od 
10.— do 11.50, lriianka od 9 .— do 10.—

Wiadomości polityczne.
W Radzie państwa w Wiedniu, prezydentem 

izby został p. Smolka poseł m.asta Lwow a, 
który wskutek tego zrzekł się mandatu Członka 
W ydziału krajowego. Zapisując wiadomość o no­
wym sukcesie naszej reprezentacji narodowej 
w parlamencie, zaznaczamy zarazem ważność chwili, 
w której obrady nad uregulowaniem podatku grun­
tow ego są na porządku dziennym, a z Galicji do 
B ady państwa liczne nadchodzą petycje przeciw 
przeciążeniu podatkiem gruntowym. Dyskusje pod 
prozydenoją p. Smolki odbywają się baHzo oży­
wione, gdyż z nową ustawą podatkową łączą się 
najżywotniejsze sprawy krajów ko onnych m onar­
chii austrjackiej, przyczem częstokrotnie na w ,'erzch, 
wychodzi najjaskrawszy egoizm prowincjonalny. 
Żywim y otuchę, że z zamaszystych tych walk, G a­
licja nie wyjdzie przynajmiej z nadmiernie nabńym 
guzem podatkowym.

Minister skarbu D unajew ski, któremu lew i­
ca prowizorjum  budżetu odm ów iła, w ystąpił z 
mową, której część polemioza jest najwyższej w ' - 
gi, Mowę podały dzienniki codzienne; zwracam y 
więc tylko uwagę na stanowczość, min. Dunaj, 
z jaką uspokoił opozycję, zaręczając je j, że mini­
sterstwo bynajm niej nie będzie się irytow ać ,, i 
że w  cale nie myśli k łan iać się (K n ixe  zu ma- 
chen) panom  lew icy.

W zg lęd em  uznania wyboru posła do R ady 
państwa Jul. kniaź. P u z y n y  (z okręgu  w ie j­
skiego w yborczego) Stanisławów-Bohorodczany- 
Nadworna-Tłumacz nastąpiła ostateczna decyzja  
zgodna z wnioskiem przez komisję postawionym 
za uznaniem wyboru.

Zamach na cara wykonany ze skutkiem dnia

13. b. m. zajmuje dotąd najpierwsle  miejsce w rzę­
dzie wypadków europejskich. Sukces rewolucjoni­
stów moskiewskich, omawiany już był w  Dzienni­
kach tylekrotnie, iż z trudnością przychodzi nawet 
politykom z rzemiosła, dalej rozumować na krwawy 
temat carobójstwa,

Spostrzeżenia nasze nad zamachem, nie przy­
czynią jaśniejszych poglądów, przeciwnie zapatry­
wania na rzecz rzucającą się w  oczy ze zgrozą, 
nawiedzione są pewną troską o los braci w K on ­
gresówce. Z Aleksandrem II . zstąpił do grobu ta­
kże liberalizm naślednikr, a czarny dejmon caryzmu 
pruskiego uśmiecha się przyjaźnie do nowego 
imperarora M oskwy, który zdawało, się, był nie­
przejednanym antagonistą polityki Bismarka. Przy­
mierza takich mocarzy nie powstają w celu u le ­
pszenia doli narodów, a tern mniej narodu polskiego, 
dzieje którego zbyt wspaniale rzucają promieme 
w mroki autokratycznej samowoli. Uderzono też na 
gwałt przeciwko Polakom i to równocześnie w mo­
skiewskim organie Katkowa i w niemieckim organie 
Bk; marka. Polacy mają być twórcami moskiewskiego 
nihilizmu a nawet sprawcami carobójczych zama­
chów ! Gazety warszawskie dały należytą odprawę 
tym potwarczym glosom prasy zagranicznej, lecz 
w  świetle zbliżenia i porozumienia moskiewsko-pru- 
skiego, owa przeciw Polakom podjęta dziennikarsku 
kampania nabiera wielkiego, a dla nas bardzo wa­
żnego znaczenia.

N adobna P o s e n e r  Z e i t u n g  zw ietrzyła 
również ślady P olaków  “ w spiskach petersbwrg- 
skieb i wysnuwając dalsze konsekw encje z p o ­
m ysłów  bism arkowskiej N o r d. A  11 g e m Z e i ­
t u n g  poręcza, że kanclerz niem iecki respecch e 
je g o  tuba, oddała Moskwie nader ważną usługę, 
ogłaszając potwarczy artykuł. —  „Słowo® lw o ­
wskie, nadzwyczaj drażliwe w kw estji oddaw a­
nia usług M oskwie przez kogo innego, poszło gę- 
sięgo za wyż cytowaną trójką gąsiorów, i prze­
żuwa niestrawne odchody niem ieckiob  denuncja- 
cy j. Nie m yślim y „Słowu® zaprzeczać prawa do 
podobnych  uczt, ani je  odpędzać nic będziem y 
od kału, w którym  się lubuje, lecz  genialni re- 
daktorow ie tego m ądrego organu niechaj wezm ą 
na uwagę, czy  to nie jest nierozsądkiem , Z a d z A -  
rać z P oPkam i, (k tórzy  w ed ług  zdania samych 
redaktorów Słow a) są taką potęgą, że bogów  
knutow ładnych strącają w nicość.

Pod w zględem  następstw w polityce ze­
wnętrznej caratu, ja k  dotąd w idocznem  jest, 
zmiana tronu nie zapowiada nic now ego. A le ­
ksander III  jako carewicz os\viadczał się za 
polityką pokojow ą, a zapewnie w pierw szych 
m om entach w szystkiem u zapobiegnie, cob y  się 
m ogło przyczynić do tego, a b y  w p a ś ć  
w r ę c e  A n g l i k o m .

Policja jednak, w sprawach wewnętrznych 
iście m oskiew skiej polityki ogrom nie wiele ma 
do czynienia. D otychczasow e odkrycia dow iod ły , 
że w spisku, który pow alił caia, czynną by ła  
ca ła  rewolucja m oskiewska. Sposób w ja k i za­
m ach w ykonany został, dow iód ł dalej, że rewo­
lucyjna propaganda utrzym uje się w całej p iekiel­
nej sile, i egzystuje bez w zględu  na wszelkie 
przeszkody poiicznej politycyjnej i społecznej 
don iosłości.

M oskwa u siebie w domu zawsze jest nie­
winną, i oczyw iście, m e rządy jej absolutne, ale 
intrygi zagraniczne zakłócają spokój wewnątrz 
je j granic. O becnie w ięc za ognisko przewroto­
w ych chuci uznaną została wolna Szwajcarja. 
U siłowania m oskiew skiego rządu skierowane 
przeto zostały ku tem u celowi, aby Szwajcarji 
odjąć prawo dawania opieki rewolucjonistom . L ecz  
zanim zamach w ykonany został, wiedzieli o nim 
rew olucjoniści w Niem czech, w Paryżu i w L o n ­
dynie. P olityka m oskiewska atoli za kozła 
ofiarnego dla swej nieporadności wybiera Szwaj- 
carją ; wolność Szw ajcarji ugruntowaną jest 
na całem puczuciu prawa, lecz — wiedeńskie 
dzienniki fob ią  ju ż uwagę, —  iż „R ząd  
R zeczypospolitej szwajcarskiej będzie tylko mu­
siał uznać prawo, g d y  sprzym ierzone m ocar­
stwa ośw iadczą swą wolę: zniesienia narośli w y­
bu ja łych  a szkodliw ych  dla m iędzynarodowej 
swobody®. K ażdy giest M oskw y grozi narodom 
utratą wolności.

Od Adininistraej i.
Poselając na okaz pierwszy numer 

„ G ł o s u  s t a n i s ł a w o w s k i e g o ®  upra­
szamy Szanownych czytelników, którzy so­
bie życzą pismo zaprenumerować, o ry­
chłe nadesłanie przedpłaty, aby zwłoką 
nie spowodować opóźnienia wysełki, zale­
żnej od uregoluwania ekspedycji i nakła­
du tegoż.

Wszelkie kwoty prenumeracyjne tu 
dzież iuseratowe zamówienia z należyto 
ściami, adresować prosimy :„ Do admini­
stracji G ł o s u  s t a n i s ł a w o w s k i e g o ,  
księgarnia J. Milikowskiego w Stanisławo- 
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Eada nadzorcza Stanisławowskiego Banku zaliczkowego
< z w o ł u j e  p o n O ^ n i e

zwyczajne Zgromadzenie ogólne Członków
na dzień 3. (Kwietnia 1881, (w  $iedzielej na godzinę 4. popołudniu,

które się odbędzie w sali Kasyna mieszczańskiego (w Bazarze).

I* o r z ą d e k o b r a d :
1. Sprawozdanie z zamknięcia rachunkowego za r. 1880 i udzielanie D yrekcji absolutorium (§. 43. g. stat.);
2. Rozdział czystego zysku;
3. W ybór członków Rady nadzorczej i dyrekcyi, oraz oznaczenie wysokości dotacyj tejże.
4. Zmiany i uzupełnienia statutu;
5. Wnioski członków, które były przedtem i mogą być teraz stawiane celem bliższego zbadania (§. 43. stat.)

U w a g  a Z  powodu uzupełnienia statutu, potrzebną jest obecność, większej liczby członków, t. j. przynajmniej stu. Celem skonstazo- 
wania ilości ylosmu i upraienienia do glosowania, zechcą pp. Członkowie przy wstępie do sali obrad okazać książeczkę 
udziałową.

Rada nadzorcza Banku zaliczkowego,
w S T A N I S Ł A W O W I E

sto w. zarejestr. z nieogran. poręką,
Doia 22. marca 1881 r.

F l̂i<*jan Milerowicz,
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Ignacy Z<lrassil,
przewodniczmy. sekietarz.
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C G Ł i O S Z E N I E .

Na podstawie uchwały Wydziału kasy oszczędności miasta Stanisławowa z dnia 27. 
stycznia i 2. marca 188L  zniża Dyrekcya tej kasy począwszy od 1. kwietnia b. r. stopę 
procentową:

a j  Óit post$feeeh M g # ó & 9 '/ = % na O'u % 
f r ?  O  f i  e s t o u n t u  w e k u i i  &  m s  9 lu %

cJ Oiigpo&fyesefo na ssasimiy p i a r ó w a r  Zasciowfgeh £ n a  G *%•
Co do zaciągniętych do i. kwietnia 1881 r. pożyczek hipotecznych pozostają niezmienione dotychczasowe plany 

umorzenia obliczone na 7 72% prowizyi, jednak zwracać będzie Kasa przy spłacie rat tytułem obniżenia procentu 1(% od wy­
mierzonej dotychczasowym planem umorzenia prowizyi. Od pożyczek b ) i c ) zaciągniętych lub spłacalnych przed dniem 1 . 

kwietnia b. r. oblicza się procent według dawniejszej stopy procentowej

Zarazem podajcUj rebcja K asy Oszczędności do wiadomości, żc na zasadzie reskryptu  
Wysokiego itlinlsterstwa spraw wewnętrzny ch z <1 10  Listopada 1 8 8 0 . I. I I 3 I1& i rezo­
lu cji W ysokiego fonmlesln^ctwa z d. 9 1 . LJstopada 1 8 8 0 . I. 5 9 0 4 1 . a uchwały W ydziału  
Hns> Oszczędności z d. %%. stycznia 1 8 8 £ .  udzielać będzie pożyczki ua akta notarialne 
podpisane pr;:ez trzy zapewne nznanane i solidarnie zobowiązane osoby z O-miesięcznym 
terminem spłaty od d. wystawienia aktu, oprocentowując takowe na %

d n i a  G. 3VE a r o a 1SS1.

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Stanisławowa.

iTiecox»«»Kx^xooo&ooooooo»»»»»»M»»xocoooooooooxK»«x»K<soooj
Odpowiedzialny redaktor i wydawca JuUan Wang Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie.


